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Zajścia na terenie fabryki „Dzwonkowej"
Co mówi „komunikat urzędowy". Rezolucja OKR-u

U rzędow a agencja P A T . rozesła ła  
w czoraj kom unikat do p rasy  w  zw iązku 
z  zajściam i n a  te ren ie  t. zw. fabryki 
„D zw onkow ej". W  kom unikacie tym  
czytam y:

Wobec nieprzystąpienia do pracy robot­
ników Państwowej Wytwórni Aparatów Te­
lefonicznych i Telegraficznych w terminie 
wskazanym przez dyrekcję, t. j. do godz. 13 
dnia 5 b, m., stosunek najmu ze strajkują­
cymi robotnikami został tem samem roz­
wiązany x winy strajkujących. Ponieważ 
zwolnieni robotnicy w dalszym ciągu nie o-

puszozali zabudowań fabrycznych, przeto 
na miejsce przybyła o godz. 14,30 policja, 
która wezwała opornych do opróżnienia fa­
bryki. Wskutek niepodporządkowania się 
temu wezwaniu, polioja zmuszona była przy 
stąpić do usuwania zwolnionych robotni­
ków. W trakcie tego część robotników, ze­
brana przed fabryką, i podburzana przez 
komunistów, prowodyrów nieudałego straj­
ku, wznosiła antypaństwowe okrzyki i pró­
bowała odbić aresztowanego przez policję 
jednego z agitatorów. W ciągu godziny fa­
brykę opróżniono. Usuwanie opornych prze-

Kolej wschodnio-thińska w rekach Japończyków
Walki nad granicą sowiecką

Londyn, 6 stycznia. (ATE.). W iadom o­
ści, nadesz łe  z Tokjo, p o tw ierdzają  u- 
rzędow o Zajęcie stacji kolejowej Pogra- 
nicznaja przez wojska japońskie.

P ogranicznaja je s t o s ta tn ią  stacją  na 
gran icy  sow ieckiej, n a  w schodnim  od­
cinku ko le i W schodnio-C hińskiej. W oj­
sk a  chińskie w  liczbie 3,000 ludzi pod ­

dały  się Japończykom , k tó rzy  zdobyli 
na Chińczykach 4 działa górskie, 2 h a u ­
bice, 3,000 karab inów  m aszynow ych i 
ręcznych oraz 2,000 oszczepów. C ała 
kolej W schodnio - C hińska, od stacji 
M andżurja do stacji Pogranicznaja, jest 
obecnie w  rękach  w ojsk japońskich.

Pb katastrofie na „AtlanticiT1
Paryż, 6 stycznia. (ATE.). P arow iec 

„A tlan tiąu e" , ciągniony przez holow ni­
ki, p rzybyć m a do H aw ru  dziś późnym  
w ieczorem . P o żar na okręc ie  do tych­
czas nie zos ta ł ca łkow icie ugaszony. Z 
kad łu b a  o k rę tu  w ydobyw ają się k łęby  
gęstego dymu. Pom im o kilkudniow ego 
pożaru , inżynierow ie przypuszczają, iż 
oddział m aszyn nie zosta ł zniszczony 
p rzez  ogień, poniew aż o k rę t zao p a trzo ­
ny  by ł w  au tom atyczne zagrody, k tó re  
zam ykały  m aszyny p arow ca w  raz ie  po ­
żaru .

N a dzisiejszem  posiedzeniu  gabinetu 
francusk iego  m in iste r m arynark i han ­
dlow ej złożył spraw ozdanie o k a ta s tro ­
fie parow ca.

ŚLEDZTWO URZĘDOWE I POLISA 
UBEZPIECZENIOWA  

Paryż, 6 stycznia. (PAT.), M iniuter 
m arynark i handlow ej ośw iadczvł dzień- 
n 'karzom , że rozpoczęte zostało  śledz­
tw o w  spraw ie  w ybuchu pożaru  na o- 
k ręc ie  „A tlan tic" . D ochodzen 'e nap o .;'-

Uruchomienie fabryki
„Pepege“

J a k  donosi PA T . fab ry k a  „P ep e g e1 
w  G rudziądzu w znaw ia p racę  w  dniu 
16 stycznia, przyczem  początkow o p rzy ­
ję tych  będzie do p rac y  700 do 800 ro ­
botn ików . Z poprzedn io  zw olnionych — 
p ierw szeństw o  posiadają robo tn icy  o- 
barczen i liczniejszą rodziną.

Tow. Huysmans
burm istrzem  A ntw erpji

Antwerpja, 6 stycznia. (PAT.). Cam ille 
Huysmans, jeden  z p rzyw ódców  Belgij­
skiej P artji Socjalistycznej, daw ny m ini­
ster ośw iecenia publicznego, zos ta ł w y­
b ran y  burm istrzem  A n tw erp ji w  m iej­
sce V an Cauvelaerta, przyw ódcy  p ra w i­
cy flam andzkiej w  parlam encie  belg ij­
skim.

Wczorajsze konfiskaty
W czoraj skonfiskow ano następu jące  

W ydaw nictw a i czasopism a: „A rb e ite r
Z eitung" w  języku  żydow skim , kom uni­
k a t „W arszaw sk ie j A gencji D zienn ikar­
sk ie j", „R obo tn ik", „N ow iny codzien- 
“ e", „W alk a"  i JK u rje r  C odzienny".

ka na znaczne tru d n o ! u, zdajz się jed­
nak  w skazyw ać na to, że pożar pow stał 
z pow odu nieostrożności. M inister jest 
zdania, że należy odrzucić hypotezę s a ­
botażu. O k rę t ma zostać przyholow any 
do H avru.

Londyn, 6 stycznia. (ATE.). „Daily Te ­
legraph  donosi, iż polisa ubezp iecze­
niow a ok rę tu  „A tlan tic"  podpisana 
zosta ła  w  ubiegłą środę, t. zn. w  tym  
dniu, w  k tórym  w ybuchł pożar na o k rę ­
cie.

prowadzono bez żadnych ofiar ze strony 
robotników jak i policji. Jedynie kilka ko­
biet w trakcie usuwania ich dostało ataku 
hi-sterji i przewieziono je do szpitala Prze­
mienienia Pańskiego.

W związku z tem zaznaczyć należy, te  
pogłoski, szerzone w dniu dzisiejszym przez 
czynniki wywrotowe, jakoby przy opróżnia­
niu fabryki jeden z robotników miał być za­
bity, zaś kilku miało odnieść rany, są z 
gruntu kłamliwe.

N asz opis zajść, zam ieszczony w e 
w czorajszym  „R o b o tn ik u ' został skonfi­
skow any. Ze zrozum iałych w zględów  
nic dajem y żadnych kom entarzy  do „u- 
rzę do we g o wyją śnienia". ̂

**

Krwawe rozruchy w Niemczech
Berlin, 6 stycznia. (PAT.). W e W ro ­

cław iu doszło do krw aw ego sta rc ia  p o ­
m iędzy członkam i socjalistycznej part;i 
robotn iczej i ich przeciw nikam i polityc2 
nymi. W  czasie bójki na noże jeden ro ­
botn ik  został zabity . Policja dokonała 
licznych aresztow ań.

Berlin, 6 stycznia. (ATE.). W  czw ar­
tek  w ieczór na ulicach Lubeki doszło Jo 
bójki m iędzy h itlerow cam i i kom uni­
stam i. 4-ry osoby odniosły ran y  od ude­
rzeń nożami.

Berlin, 6 stycznia. (PAT.). Ubiegłej

nocy doszło w  E rfurcie do pow ażnych 
w ykroczeń politycznych, w yw ołanych 
zatarg iem  z hitlerow cam i. Policja in te r­
w eniow ała, rozpraszając dem onstran tów  
zapom ocą p a łek  gumowych. Je d e n  h i­
tlerow iec jest ciężko ranny. Podobne 
s ta rc ia  m iały miejsce w  H am burgu, gdzie 
doszło do w ym iany strzałów . D em on­
stranci zablokow ali w  A kw izgran ie hi­
tlerow ski „Dom b runatny" , w ybijając 
szyby kam ieniam i. W yw iązały  się bói- 
ki, k tó re  trw ały  przez cały  dzień. Są 
ranni.

Ratowanie „Malygina”
„SiedoK" i „Lenin" spieszą na pomoc

Egzekutyw a W arszaw skiego OKR-u 
P. P. S. uchw aliła rezolucję w  spraw ie 
w ypadków  w  Państw ow ej W ytw órni 
A para tów  Telefonicznych.

Kopenhaga, 6 stycznia. (A T E ). Sy­
tuacja sow ieckiego łam acza lodów  „M a­
lygin", k tó ry  rozbił się o rafy  pod Szpic 
bergiem , jest k ry tyczna. G w ałtow na bu­
rza  uniem ożliw ia akcję ratunkow ą. Ł a­
macz lodów „Siedow " usiłow ał zbliżyć 
się do „M ałygina", zm uszony był jednak

z pow odu w zburzonego morza, zan ie­
chać tego zam iaru.

N a pom oc „M ałyginowi" spieszy d ru ­
gi łam acz lodów „Lenin", k tó ry  znajdu­
je się w  odległości 24 godzin jazdy od 
miejsca katastrofy .

Hitlerowcy przeciw Schleicherowi
„Ukryta sprężyna kryzysów gabinetowych"

Berlin, 6 stycznia. (PAT.). P rzew od­
niczący frakcji hitlerow skiej Reichstagu, 
Frick, przem aw iając w M onachjum, o- 
św iadczył m. in., że stronnictw o jego 
pow itało u tw orzenie gabinetu Schlei- 
chera, oczekując, iż w  ten  sposób 
na widownię polityczną wystąpi osobi­
stość, będąca ukrytą sprężyną w szyst­

kich kryzysów gabinetowych  
w  okresie  osta tn ich  dwuch lat.

H itlerow cy nie chcieli już na p ierw - 
szem posiedzeniu R eichstagu obalać ga­
binetu  Schleichera, pozostaw iając mu 
pole do działan ia aż do połow y lutego.

Zabójstwo agentki G.P.U.
przez dyplomatą afgańskiego w Moskiwie

RYGA, 6 stycznia. (ATE.). Poselstwo
afgańskie w Moskwie było niedawno tere­
nem tragicznego zajścia, które pociągnęło 
za sobą konsekwencje dyplomatyczne, skrzę­
tnie ukrywane przez czynniki sowieckie. Od 
pewnego czasu w Moskwie zauważono, że 
charge d afaires Afganistanu utrzymuje
bPżstze stosunki z młodą i piękną baletntcą 
opery moskiewskiej, która nawet przez pe- 
w:en czas zamieszkiwała u dyplomaty af­
gańskiego,

Pewnej nocy dyplomata afgańaki obudzo-

P o ż a r
na łodzi podwodnej

Paryż, 6 stycznia. (PAT.). W czoraj 
późnym  w ieczorem  w ybuchł ogień na 
francuskiej łodzi podw odnej „F resnei , 
znajdującej się w  Tulonie. Ogień w p raw ­
dzie ugaszono, lecz 3-ch m arynarzy  o d ­
niosło ta k  ciężkie poparzen ia , że w al­
czą oni ze śm iercią.

ny został szmerami, pochodzącemi z jego 
gabinetu służbowego. Zastał on piękną ba- 
letnicę, która, jak się okazało, 
była agentką G. P. U., w chwili, kiedy wy­
ciągnęła z biurka ważne dokumenty poli­

tyczne.
Dyp'omata afgariski na miejscu zastrzelił 
swoją kochankę, a następnego dnia kazał 
pochować w ogródku poselstwa. Zniknięcie 
agentki G. P. U, zauważono i władze so­
wieckie zwróciły się o wyjaśnienia do dy­
plomaty afgańskiego. Przyznał się on do 
zamordowania tancerki, jednakowoż oświad­
czył, że postąpił według prawa zwyczajo­
wego Afganistanu, któe nakazuje ukaranie 
podstępnej kobiety w razie złapania na go­
rącym uczynku. Dyp’omata pozatem zazna­
czył, że fakt zabójstwa miał miejsce na te­
renie poselstwa Afganistanu, a więc na te- 
rytorjum tego państwa.

Ciekawem jest, że władze sowieckie, po 
rozważeniu całej sprawy, nie wyciągnęły 
żadnej konsekwencji i nie zażądały odwo­
łania dyplomaty, ponieważ obawiały się 
rozgłosu całej afery.

Walka de Valery z Anglja
Akcja o zniesienie przysięgi na wierność

Londyn, 6 stycznia. (ATE.). De V ale­
ra w ygłosił w czoraj w ieczór w ielką  m o­
w ę polityczną na w iecu, w  k tó rym  wzię 
ło udział 20 tysięcy  ludzi. De V alera 
ośw iadczył, iż w  raz ie  zw ycięstw a w y­
borczego kądzie forsow ał s a  w szelką

cenę uchwalenie ustaw y o zniesieniu  
przysięgi na wierność koronie angiel­
skiej. Rolnicy irlandzcy  po zw ycięstw ie 
w yborczem  De V alery  mogą liczyć na 
zn iesienie połow y ciężarów  p o d a tk o ­
wych.

W  ten  sposób okazałoby  się, że i tea  
rząd, rów nież jak  poprzednie, zawiódł. 
O ile jednak  dojść ma do rozstrzygn ię­
cia to h itlerow cy godzą się, aby w  dn-u 
24 b. m. rząd Schleichera został obalony

przez uchw alenie votum  nieufności. 
W ówczas być może prezydent Hinden- 
burg  namyśli się, czy jest wskazanem  
rozw iązyw anie R eichstagu i rozpisywa­
nie nowych wyborów.

Konszachty Hitlera z Papenem
Papen chce obalić rząd Schleichera

Berlin, 6 stycznia. (PAT.). W iado­
mość o poufnej konferencji Hitlera z Pa­
penem ze lek tryzow ała opinję, w yw ołu ­
jąc kom entarze  na tem at zakulisow ych 
intryg przeciw ko gabinetow i Schleiche­
ra. Rola Papena, mimo zapew nień  z je ­
go strony, iż w  rozm ow ie z Hitlerem  
chodziło w yłącznie o pozyskanie h itle ­
row ców  dla poparc ia  rządu  Schleichera, 
pozostaje nadal niew yjaśniona.

W  pew nych organach prasow ych m ó­
wi się w yraźnie, że H itle r chciał p o ­
zyskać P ap en a  dla swych planów, zm ie­
rzających do obalen ia gabinetu  Schle.- 
chera. P apen  w  nowym  w yw iadzie b ie ­
rze w  obronę H itlera, tłum acząc, że ni-

Pól miliarda marek
na zwalczanie bezrobocia w Niemczech

gdy nie w ystępow ał on przeciw ko Pa- 
penow i i że „każdy w  m iarę sił musi 
w spółdziałać, gdy chodzi o cel w ielkiej 
kooperacji narodow ej bez w zględu na 
to, co dawniej było".

W  godzinach w ieczornych ogłoszono 
w spólne ośw iadczenie H itle ra  i Papena. 
k tó rzy  zapew niają, że „rozm ow y w  Ko- 
lonji ob racały  się w yłącznie około kw e- 
styj, dotyczących możliwości u tw o rze­
nia w ielkiego jednolitego frontu  poli­
tycznego o ch a rak te rze  narodow ym  i że 
w  szczególności stanow iska obu stron 
w obec urzędującego gabinetu  Rzeszy nic 
były  zupełnie poruszane

Berlin, 6 stycznia. (PAT.T). Specjalny 
kom ite t rządow y do sp raw  zw alczania 
bezrobocia, obradujący  pod p rzew o d n ic­
tw em  kanc le rza  Schleichera, zakończył

Wybuch wulkanów
w Ameryce

Londyn, 6 stycznia. (ATE.). W ulkany 
Calbuco, Laim a i Lonuim ay w A ndach 
w ybuchły. Z k ra te ró w  unoszą się w iel­
k ie k łęb y  dym u oraz w yrzucany jest na 
dużą w ysokość popiół i rozpalona la ­
wa. S łupy ognia w idoczne są z dużej 
odległości. O kolica p o k ry ta  jest grubą 
w arstw ą py łu  w ulkanicznego. W ybu­
chom w ulkanów  tow arzyszą silne w strzą  
sy podziem ne oraz w yładow ania atm o­
sferyczne.

obrady nad  rozporządzeniam i w yko- 
naw czem i w  spraw ie doraźnego p ro g ra ­
mu robó t publicznych. O głoszenie tych 
zarządzeń  nastąp ić ma w najbliższych 
dniach.

K om isarz rządow y do zw alczania b ez­
robocia udzielił agencji d łuższych w y­
jaśnień w  spraw ie m etody sfinansow ania 
robót za pośrednictw em  N iem ieckiego 
T ow arzystw a R obót Publicznych i Z a ­
k ładu  kredy tow ego  banku  ren tow ego. 
U dzielone k red y ty  z p rzeznaczonej na tc 
sumy 500 miljonów marek op ro cen to ­
w ane będą dopiero  od r. 1935. W szelkie 
koszty, zw iązane z akc ją  k redy tow ą , 
ponosi Rzesza. P ok ryc ie  k red y tó w  n a ­
stąp ić ma w  ciągu 20 la t. T erm in  zwro­
tu  poszczególnych k re d y tó w  uzależnio­
ny będzie  od trw ało śc i ro b ó t, na k tó re  
b ęd ą  one przeznaczone.

Czas odnowić prenumeratę
na miesiąc styczeń i I kwartał
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Wygnanie dyktatora ] MaKs A d l e r
Londyn, 6 stycznia. (ATE.). B yły p re ­

zyden t A rgentyny , dr. A lvear, skazany  
zo s ta ł na wygnanie na odludną wyspą  
Martin Garcia, znajdującą się n a  rzece 
L a P la ta . A lvear oskarżony  jest o u- 
dział w  nieudanym  zam achu stanu , k tó ­
ry  udarem niony  zos ta ł p rzed  trzem a ty ­
godniam i.

Drobne wiadomości
telegraficzne

—  E p id em ja  g ry p y  w  Angl ji ro z sze rza  
s ię , p o c iąg a jąc  z a  so b ą  liczne o fiary  w  lu ­
d z iach . W  ub ieg łym  tygodniu  z m arło  n a  
g rypę  303 osoby, t. zn. o 183 w ięcej, n iż  w 
p o p rzed n im  ty g odn iu . W  L ondyn ie  zm arło  
w  ub ieg łym  ty g o d n iu  n a  g rypę  48 ludzi, w 
G lasgow ie 86, w, B irm ingham ie 92.

—  O lbrzym i p o ż a r  zmiszczył kom ple tn ie  
m ag azy n y  firm y „C om pto ir S u d -E st"  w 
P a u  (F ra n c ja ) . Szkody w ynoszą 8 m iljonów  
franków .

— Na lo tn isk u  w ojskow em  w T hun  p o d o ­
ficer, o b la tu jący  now ą m aszynę, jed en  z n a j­
s ta rsz y ch  i n a jlep szy ch  p ilo tó w  sz w a jca r­
skich , sp ad ł, z ab ija ją c  s ię  n a  m iejscu. A p a ­
r a t  z o s ta ł doszczętn ie  zniszczony.

—  Z e S z tokholm u d onoszą : W  dn iu  1(1 
styczn ia  od b ęd zie  s ię  u ro czy ste  o tw arcie  
R iksdagu.

„Faraon" Prusa
po włosku

Je d n a  z w iększych firm w ydaw ni­
czych m edjolańskich zapow iada n a  rok  
1933 w ydanie „F araona" B olesław a Pru 
sa w  p rzek ład z ie  w łoskim . T em atem  u- 
tw o ru  polskiego in te resu je  się rów nież 
m iejscow e konsorcjum  filmowe, k tó re  
zajęło  się obecnie przestudjow aniem  
m ożliw ości zrealizow ania n a  ek ran ie  
pow ieści P rusa , uw ażanej obok „Quo 
V adis" S ienk iew icza i „S alam bo" F lau ­
b e r ta  za  najw ybitn ie jszą realizację a r ­
tystyczną w  dziedzinie h isto rji Egiptu.

2 y w y  d z i e n n i k
odbędzie s ię  dtn. 21 s tyczn ia , o godz. 

9. 30 w iecz. 
w  sali Z. Z, K.

ŻYWY DZIENNIK

ośw ieci
zab aw i

pocieszy .
W szyscy n a  „Żywy D ziennik".

W 60-tą rocznicę urodzin

Robotnicy popleralcla 
swoje pismo

A ustrjacka  socjalna dem okracja ob ­
chodzi obecnie 60-tą  roczn icę urodzin  
znanego socjalistycznego filozofa, so ­
cjologa i pedagoga, M aksa Adlera. N a­
tu raln ie , nie należy  go iden tyfikow ać 
ani z w ielk im  budow niczym  austrjac- 
kiej partji, zm arłym  tow . W ik to rem  A - 
d lerem , ani z obecnym  sek re ta rzem  S o ­
cjalistycznej M iędzynarodów ki, tow . 
F ryderyk iem  A dlerem . M aks Adler bo­
w iem  pośw ięcił się p raw ie  w yłącznic 
naukow ym  studjom  w  dziedzinie filozo- 
fji, socjologji i pedagogiki, b io rąc  sto ­
sunkow o m ały  udział w  bieżącej p ra k ­
tycznej p racy  politycznej.

M aks należy  do szeregu najw ybitn iej­
szych filozofów socjalistycznego obozu 
i jest au to rem  w ielu  ciekaw ych p rac  z 
dziedziny filozofji. Nie m ożem y tu ta j 
jego filozoficznych poglądów  streszczać, 
w ystarczy  pow iedzieć, iż usiłow ania je­
go idą w  k ie ru n k u  pogodzenia nauk i 
Marksa z idealistyczną filozofją n iem ie­
ckiego filozofa Kanta. W obec tego p ie r­
w iastk i m oralne i n aw e t religijne, o d ­
gryw ają u M aksa A d le ra  znaczną rolę. 
N aw et m aterja listyczne pojm ow anie dzie 
jów  usiłuje z in terp re to w ać  w  duchu i- 
dealistycznym . W yw ołuje to  oczyw iś­
cie energiczny sprzeciw  m aterja listycz- 
nego sk rzyd ła  w  m arksizm ie. T ak  np. 
bolszew icki filozof K arew  pisze, iż M aks 
A dler jest konsekw entnym  „rew izjoni­
s tą" , bo rew iduje sam e podstaw y  nauki 
m arksow skiej.

Inni jednak  są innego zdania. T ak  np. 
tow . A. Braunthal w  arty k u le  o M. A- 
d lerze  w  styczniow ym  num erze „Kam- 
pfu" p o d k reśla  tę  zasługę M. A dlera , iż 
uchron ił p rzez  swoją in te rp re tac ję  m a rk ­
sizm  od  fatalizm u i podk reślił silnie 
końcow y cel w alk i socjailisłycznej.

W  zw iązku ze sw ą filozofją M. A dler 
silnie w ysunął moment w ychow aw czy w  
socjalizmie. I to  w  każdym  raz ie  n a le ­
ży uw ażać za  jego zasługę, bez względu 
na to , czy zgadzam y się z jego „kanty- 
zacją" m arksizm u. I  w  Polsce dziełko

Zjazd emerytów
przeciwko zmniejszeniu 
zaopatrzeń

Na w torek , dn. 10 b. m„ zw ołany zo ­
s ta ł do W arszaw y ogólnokrajow y zjazd 
stow arzyszeń  em erytów . P rzedm iotem  
obrad  zjazdu będzie sp raw a w ejścia w 
życie z dniem  1 kw ie tn ia  now ych p rz e ­
p isów  o p rzerachow aniu  em ery tu r, k tó ­
re  jak  w iadom o znacznie zm niejszają 
zaopatrzen ia .

M. A d le ra  „Nowi ludzie" znalazło  gło­
śne echo i licznych zw olenników . „No­
w i ludzie" —  oto  jest w łaściw y cel w y ­
chow ania rew olucyjnego, k tó re  przygo­
tow uje now e społeczeństw o także w  
duszach ludzi, albow iem  proces ekono­
m iczny daje tym  ludziom  w yłącznie ob- 
jek tyw ną m ożliw ość tf c h  przygotowań'*-. 
Tu w ięc u A d lera  m om ent idealistyczny  
stoi na p ierw szym  planie.

W ychodząc ze swych idealistycznych 
p rzesłanek , M aks A d ler zwrócił się ze 
specjalną k siążk ą  do inteligencji, sz e ro ­
ko m otyw ując konieczność w zięcia u- 
działu  w  budow nictw ie socjalistycznem . 
T a  k siążka „Socjalizm  a in teligencja", 
nap isana p rzed  k ilkunastu  la ty , zasługu­
je jeszcze dziś na uwagę.

Boicie się o swoją indyw idualność?— 
zapytu je tam  in teligencję M. A dler. Ale. 
w łaśnie, dopiero  usunięcie tak ich  zew ­
n ętrznych  przeszkód , jak  m asow y głód 
i m asow a nędza um ożliw i ludziom  roz­
wój indyw idualności.

Wygwizdanie 
angielskich inżynierów
w Gazowni warszawskiej

J a k  się dow iadujem y z k ó ł zbliżonych 
do dyrekcji G azow ni W arszaw skiej, w  
dniu 5 b. m. przybyli do G azow ni na 
W olę inżynierow ie Anglicy, k tó rzy  w  
czasie strajku  gazow ników  utrzym yw ali 
p racę.

O burzeni tą  n iesłychaną p row okacją 
robotn icy  G azow ni, na w idok  łam istra j­
ków  cudzoziem skich, rozpoczęli kocią 
m uzykę i gwizdy, tak , że ci jak  n iep y sz­
ni opuścili G azow nię. (PAS.).

Wykupienie kopalni „Flora“ 
z rąk francuskich

W śród  sfer przem ysłow ych w yw ołała 
w ielką  sensację dokonana w  osta tn ich  
dniach olbrzym ia tranzakc ja  n a  teren«e 
Z agłębia D ąbrow skiego. J a k  podaje a- 
gencja PID ., g rupa polskich przem ysłow ­
ców naby ła  za 16 miljonów zł. w iększość 
akcyj kopaln i w ęglow ej „F lora". K o­
paln ia  ta  stanow iła do tąd  w łasność 
konsorcjum  francuskiego." U m ow a zby­
cia kopaln i p rzew iduje uiszczenie 6 mi- 
ljonów  zł. gotów ką, o raz 10 miljonów zł. 
ratam i, p ła tnem i w  ciągu la t 2-ch. W śród 

| nabyw ców  znajdują się dwaj p rzem y­
słow cy w arszaw scy: Luksem burg i H o­
lenderski.

W ielk i nac isk  położył M aks A dler na 
b adan ie  istoty demokracji. W  swojej 
znanej książce „P olityczna czy socjal­
n a  dem okracja" s ta ra  się w ykazać, . i  
d y k ta tu ra  p ro le ta r ja tu  bynajm niej nie 
je s t w  sprzeczności z dem okracją. N ie­
k tó re  w yw ody M. A d le ra  na tem at d e­
m okracji jednak  m uszą w yw ołać u za­
sadnioną k ry ty k ę .

Moralny p ie rw ia s te k  w  Socjalizm ie 
M aks p o d k reśla  b. silnie. Po wojnie 
św iatow ej p isze „P olitykę a m oralność", 
p rzypom inając z bólem  rozpadn ięc ie  się 
M iędzynarodów ki w  chwili w ybuchu 
wojny i konieczność stw orzen ia silniej­
szych m oralnych w ięzów  m iędzy p ro le- 
ta rja tem  różnych krajów .

W iele dzieł nap isał w iedeński socja­
listyczny uczony. W ym ienim y ro zp ra ­
w ę o K ancie: dalej książkę o stosunku 
socjalizm u do państw a; drobniejsze p ra ­
ce o M arksie i Engelsie; zbiór szkiców
0 daw niejszych filozofach i socjologach
1 t. d. W reszcie osta tn io  w ydał obszer­
ny (na raz ie  u kaza ły  się 2 tomy) p o d rę ­
cznik m aterjalizm u dziejow ego; jednako ­
w oż m aterja listyczna k ry ty k a  w skazuje 
na  to, iż „m aterjalizm u" tam  już jest 
niew iele.

W  p artji M. A d ler zajm uje stanow i­
sko n a  lew icy. Nie należy  jednak  do fa­
k tycznych w odzów  partji.

F ilozoficzne stanow isko M. A dlera 
jest sporne. B ezsporne zato  są jego p e­
dagogiczne zasługi. W ziął udział w  „M ię 
dzynarodów ce w ychow aw czej"; silnie 
zaakcen tow ał w ychow aw czy e lem en t w  
socjalizm ie i p roblem  „nowego człow ie­
k a" . W  te j dziedzinie s ta ł się jednym  z 
p ion ierów  i now atorów . Sam  często wy 
k ła d a  w  party jnych  szkołach, na zjaz­
dach i konferencjach.

W ybitnem u uczonem u, a zw łaszcza 
pedagogow i przesy łam y serdeczne poz­
drow ienia i życzenia.

Kazimierz Czapiński.

Czytajcie wszyscy św ieżo  w ydaną  
b ro szu rą  K. M A R X A

p. t.

Praca mn i Kapitał
Cena 75 gr.

Do  n a b y c i a

w Księgarni Robotniczej
W ARSZAW A, UL. W ARECKA 9 

tel. 229-70, P. K. O. 1228.

Przed 30 laty w Serbji
Z d e tro n izo w a n y  k ró l M ilan  baw i w  P a ry ­

żu , a w  S e rb ji p a n u je  m ło d o c ia n y  sy n  jeg o  
16-letn i A le ksa n d er . R zą d z i zaś k ra jem  ra­
da regencyjna .

M ilan  nie ty lk o  baw i w  P a ryżu , a le  t a k i e  
baw i się i to ta k , ja k  ty lk o  s ta rze ją c y  się  lo -  
w elas w  P a ryżu  baw ić się  m oże. N a  sza m ­
p a ń sk ie  za b a w y  nie s ta rc zy  em ery tu ra , p r z y  
zn a n a  m u prZez skarb  n iew ie lk iego  k ró le ­
stw a , T o p n ie ją  w  nich k le jn o ty , o so b is ty  
m a ją tek  ex -k ró la  oraz znaczne  z y s k i  osią­
gane na speku la c ja ch  g ie łdow ych , M ilan  
brnie w  długi.

Odcinek prawniczy
Papierowa wolność

N a m ocy art. 169 K odeksu P o stęp o w a­
n ia  K arnego  k ażd y  za trzym any  podej­
rzan y  o p rzestęp s tw o  w inien być w  cią­
gu 48 godzin od chwili za trzym an ia  s ta ­
w iony p rze d  sędziego śledczego lub sąd 
grodzki, k tó ry  przesłuchu je  za trzym ane­
go i po zapoznaniu  się z zebranem i p o ­
szlakam i bądź za rząd za  ^zaaresztow anie, 
bądź  w ypuszcza go na wolność.

T en  zupe łn ie  słuszny p rzep is, z tą  je ­
dynie p op raw ką, że te rm in  48 godzin 
w in ien  być sk rócony  do 24 godzin, s ta ł 
się fak tyczn ie  p rzep isem  papierow ym .

W  w iększych ośrodkach, n ap rzy k ład  
w  W arszaw ie, policja zatrzym uje dzien ­
n ie k ilk ad z iesią t osób. W szyscy oni s ta ­
w ian i są w  term in ie 48 godzin p rze d  o- 
blicze sędziego śledczego lub g rodzk ie­
go, specja ln ie  w  tym  celu urzędującego 
w  U rzędzie śledczym , gdzie zaa resz to ­
w ani są skoncen trow an i. I te ra z  n a s tę ­
puje traged ja , bow iem  jest zu p e łn ą  n ie­
m ożliw ością, ab y  sędzia  w  ciągu n aw e t 
dn ia  całego  zapoznał się n aw e t najpo­
w ierzchow niej z zebranem i poszlakam i 
w  stosunku  do  k ilkudziesięc iu  za trzy m a­
nych. Je ś li przyjm iem y, że sędzia p rz e ­
c ię tn ie  będzie  b ad a ł zatrzym anych  i ich 
a k ta  w  ciągu 6 godzin dziennie, to  już 
p rz y  1*5 zatrzym anych  będzie dyspono­
w ał za ledw ie dw udziestu  k ilku  m inu ta­
mi d la  jednego  zatrzym anego , a  bardzo 
często  ilość zatrzym anych  je st podw ój­
na  i w iększa, i czas, k tó rym  sędzia w 
ciągu dnia dysponuje w  zw iązku ze swe- 
mi innem i zajęciam i służbow em i, znacz­
n ie m niejszy od 6 godzin.

W  ten  sposób zapoznan ie  się z z e b ra ­
nem i poszlakam i po lega p rzew ażn ie  na 
w ysłuchaniu  p rzez  sędziego k ró tk iego  
re fe ra tu  po lic jan ta, p row adzącego  docho 
dzenie, o sp raw ie  i oskarżonym , najczę­
ściej, będącego  w łaściw ie  opinją policji

o zatrzym anym . P rzesłuchan ie zaś od­
byw a się w ten  sposób, że sędzia oglą­
da zatrzym anego, sp raw dza  jego nazw i­
sko i dow iaduje się czy przyznaje lub 
nie przyznaje się do winy. F ak tyczn ie  
w ięc o środku  zapobiegaw czym  decyduje 
nie sąd  a policja.

A  nas tępn ie  sędzia za rządza  zaaresz­
tow an ie  podejrzanego, zgodnie z p ro ce­
durą, na okres do 2 m iesięcy. A k ta  sp ra ­
w y m ogą cały  ten  czas pozostać w  p o ­
licji i p rzew ażn ie  pod  pozorem  w ykań ­
czania dochodzenia bardzo  długo u niej 
pozostają. A ni p ro k u ra to r, ani sędzia, 
k tó ry  będzie zaaresztow anego  sądzić, o 
sp raw ie  nic nie w iedzą i żadnych za­
rządzeń  n a  jego rzecz w ydać nie mogą.

D opiero  po tygodniach, gdy sp raw a z 
policji w pływ a do p ro k u ra to ra  lub do 
sądu bardzo  często  okazuje się, że po ­
dejrzany  zaaresz to w an y  był zupełn ie
n ie w in n ie .

Tym czasem  w  W arszaw ie jest trz y ­
dziestu  k ilku  sędziów  śledczych i sądów  
grodzkich  i podzielen ie całego tra n sp o r­
tu  zatrzym anych  m iędzy nim i spow odo­
w ałoby  konieczność zbadan ia  p rzez  jed ­
nego sędziego zaledw ie jednego za trzy ­
m anego dziennie i zapoznan ia się z p o ­
szlakam i w  jednej spraw ie. W  tych  w a ­
runkach  zbadan ie  poszlakow anego i 
p rzestud jow an ie  sp raw y nie by łoby  fik­
cją.

W reszcie a k ta  sp raw y zasadniczo w in­
ny pozostać u odnośnego sędziego lub 
te ż  n iezw łocznie w p łynąć do p ro k u ra ­
to ra , a dop iero  na ich zarządzen ie  mogą 
zpow ro tem  w rócić do policji w  celu do­
konan ia  dodatkow ych  czynności.

W ielo le tn ia  p ra k ty k a  poucza nas, że 
stan  dzisiejszy nie daje gw arancji b ez ­
p ieczeń stw a żadnem u za trzym anem u, a

p rze to  jaknajszybciej dla dobra w ym iaru 
spraw iedliw ości w inien być zm ieniony.

Józef Litauer.

Kronika
RZECZY ŚMIESZNE. (J. L.) D ziennik 

U staw  w idocznie zaw iera  (w 1932 r. —  
stron ic 2606) zam ało m aterja łu , bo oto 
n a  3 lA  stronach  osta tn io  podano  do po ­
w szechnej w iadom ości R ozporz. M ini­
s tra  Spraw iedliw ości o um undurow aniu 
niższych funkcjonarjuszy sądowych. 
F a k t zm iany form y m undurów  tych p ra ­
cow ników  w inien  by ł być jedynie p o ­
dany do w iadom ości p rezesów  sądów  o- 
k ręgow ych w ew nętrznem  zarządzeniem , 
ale n igdy n ie w  D zienniku U staw  w  
drodze rozporz. M inistra. Czy n a  p rzy ­
szłość każde  zarządzenie jakiejś w ładzy 
do tyczące szeregu urzędów  (np. o jed­
nolitych sp raw ach  rejestrów , o n ab y w a­
niu m aterja łów  pew nej firmy, o form ie 
pism, o rozm ieszczeniu spluw aczek) b ę ­
dzie ogłaszane w  D zienniku U staw ? A 
czy M inisterjum  S praw iedliw ości w ogó- 
łe jeszcze n ie  zapom nia ło  do czego s łu ­
ży D ziennik U STAW ? Czy też  ty lko  z 
b rak u  USTAW  dlrukuje się  zaw iad o m ie­
n ia  w ydziałów  persona lnych  i in tenden - 
tu r?

A  w ięc na re szc ie  kodyfikac ja  zo s ta ła  
ukończona: sędziow ie , p ro k u ra to ro w ie , 
adw okaci i obrońcy, m ają togi, u rzę d ­
n iczk i —  fartuszk i, w oźni i s traż  w ię­
zienna —  now e uniform y. M oże w k ró t­
ce dokonany  zo s tan ie  p rzeg ląd  tego p o  
w ojskow em u urządzonego , zdyscyplino­
wanego i w iernego  k o rpusu  karnego .

ZANIK USTAW . P od  tym  ty tu łem
prof. R. R y b a rsk i s tw ie rd z a , że p o d  r,zą 
darni sanac ji zan ika ją  u staw y . J e s t  ich 
bardzo  w ie le  ale <z tre śc i tych  u staw  
w ynika, że n ie  są to  u s ta w y  a  pełnom o­
cnictw a dla rządu. N a m ocy u staw  
w iadom o je st co  w olno  m ieszkańcom  
k ra ju  a czego nie w olno. A le jest ró ­
w nież w iadom o co  w olno  a czego n ie

w olno — w ładzy  adm inistracyjnej. Tym  
czasem  u n a s  u s ta w a  podaje ogólną nor 
m ę a z a ra z  idz ie  p o stan o w ien ie , t e  m i­
n is te r  m a p raw o  w ydać za rządzen ie  
sp rzeczne z tą  mormą. T ak  je s t w  o s ta t­
nich rozporządzen iach  o s to w arzy sze­
niach , ta k  m a  być w  p raw ie  zmoszącem 
aułonom ję un iw ersy te tów , ta k  je s t n a ­
w et w  u staw ie  o przym usow ej k o n w er­
sji p ap ie ró w  długoterm inow ych.

Czyż n ie lepiej, p isze prof. R ybarsk i, 
np. ogłosić, że m ogą is tn ieć  s to w a rz y ­
szenia, n a  k tó rych  is tn ien ie  zgodzi się 
w ładza  i tern się zajm ow ać n a  co p o ­
zwoli w ładza!!!

Z prasy prawniczej-
„G łos a d w oka tów "  (K raków ) p o d a je  p o ­

g ląd  d - r a  F en ichela , że n a  m ocy now ego 
K odeksu K arnego  jed n ak  n a leża ło b y  stan ąć  
na stanow isku , iż k o d ek s te n  n ie  zakazu je  
s tra jk u  lecz jed y n ie  z ab ran ia  poszczegól­
nym  osobom  (pracow nikom  fizycznym  i u - 
m ysłow ym ) dokonyw an ia  czynności u t ru d ­
n ia jący ch  lub un iem ożliw iających  p ra w id ło ­
we dlziałania p rzed sięb io rs tw  uży teczności 
pub licznej. Tyllko w tedy  m ogą odnośne o- 
soby być  k a ra n e  n a  m ocy a rt. 223 i 224 
K. K., gdy swą o so b istą  d z ia ła ln o śc ią  u t ru ­
d n iły  lub un iem ożJiw iły  funkcjonow an ie  u - 
rz ąd z eń  publicznych, n ig d y  zaś n ie  m oże 
być k a ra n y  s tra jk ,  pon iew aż  u tru d n ie n ie — 
uniem ożliw ien ie  w yn ik ło  z m asow ego z a ­
p rz es ta n ia  p racy . N a to m iast p o d le g a ją  k a ­
rz e  ci n a jw aż n ie js i pracow nicy , k tó rzy  za- 
s tra jk u ją , a  k tó ry ch  u chy len ie  się  od  p racy  
un iem ożliw ia  p raw id ło w e  d z ia łan ie  p rz e d ­
siębiorstw a.

Nowe ksiątki
U staw odaw stw o  szko ln e  i praw o n a u czy ­

c ie lsk ie  w  o p racow an iu  d r . M. D anielsk iego , 
w ydaw nictw o  „S am o rząd u  Szkolnego *, str . 
336, c en a  5 z ł.

O p ła ty  sądow e, now e od 1.1 1933 r. w 
o p racow an iu  W ład . T rzem żalsk iego  , str . 
224, cena 4 z ł.

W  kw ie tn iu  1893 roku  k ró l A le k sa n d e r  
d o ko n yw a  zam achu  startu, a re sz tu je  radę  re ­
g en cy jn ą  i  sam  obe jm u je  rzą d y . Zam ach  
c a ły  organ izu je  „w ychow aw czyn i!"• m łodocia  
nego króla , tr zy d z ie s to k ilk o le tn ia  w dow a po  
in żyn ie rze  M aszyn ie , p iękn a  i  am bitna  D ra­
ga, ex-ko ch a n ka . M ilana, z  k tó rym  je s t  w  
s ta łe j  ko re sp o n d en c ji i k tó r y  je s t  w łaśc i­
w ym  instyga torem  sp isku .

M ilan  w brew  zoobw iązan iu  danem u S k u p - 
s z ty n ie  (se jm o w i), i i  w ięce j do S e rb ji  nie  
wróci, w raca do B elgradu . P o m ięd zy  n im  a 
Dragą s ta je  um ow a. M ilan  ob e jm u je  do ­
w ó dztw o  nad arm fą  oraz k ierow nic tw o  spra­
w am i zagranicznem i, w zam ian  za to  n ie bę­
dzie  on D radze p rze szk a d za ł w  osiągnięciu  
k o ro n y  i tronu.

Za M ilanem  do spoko jn eg o  B elgradu  cią ­
gną z P a ryża  jego  n iezliczone  p r z y ja c ió łk i  
z  p ó ł i  ćw ierćśw ia tka  pa rysk ieg o . P ałac kró  
lew skiego  ojca c zy n i w ra żen ie  harem u.

M ilan szu k a  ta k ie  p rzyg ó d  poza  pa łacem  
i p o m ię d zy  innem i o fiarą jego u w o d zic ie l­
sk ich  zabiegów  pada  panna K niażew ic , cór­
ka  starego rodu  bośniackiego. O jciec  uw ie­
d z io n e j p iękn o śc i żąda od M ilana  sa ty s fa k ­
c ji z  bronią w  ręku . M ilan  odm aw ia, p ro ­
pon u ją c  odszko d o w a n ie  p ien iężn e. S ta ry  
K niażew ic  z pogardą odrzuca  n iecną propo­
zy c ję  i  zaprzysięga  M ilanow i zem stę .

M inęło  dużo  czasu  i M ilan  ju ż  b y ł za p o m ­
n ia ł o sw o je j p rzyg o d z ie  m iło sn e j z  K n ia żę -  
w iczów ną, g d y  pew nego razu , bawiąc na p i­
k n ik u  w  o ko licy  B elgradu  i  zn a la z łs z y  się  
sam jed e n  w  u stronnem  m iejscu , s ta n ą ł oko  
w  oko  ze  s ta rym  K niażew icem .

—  W ybiera j, rew o lw er c zy  s z ty le t  —  za ­
w o ła ł K niażew ic, w yciąga jąc  z za pasa po  
parze  rew olw erów  i po parze  sz ty le tó w .

M ilan po d n isó ł alarm . W id zą c  nadbiega­
jącą  pom oc K n iażew ic  s trze lił  do M ilana, 
c iężko  go raniąc.

Zaczę ło  się  ś led ztw o . W brew  o czyw is to ś­
c i ze  sp ra w y  u czyn io n o  proces p o lity c zn y ,  
K niażew ic  b y ł  —  w ed łu g  o ska rżen ia  —  w y ­
konaw cą zam achu, urządzonego  p rzez  będą­
cą w  o p o zy c ji p a rtję  ra d yka łó w . N a  ław ie  
o ska rżo n ych  za s ia d ł tn ie ty lk o  K n ia żew 'c , ale 
c a ły  szereg  w yb tn ych  ra d yka łó w  z  ich w o ­
d zem  Lubom irem  Ź iw kow iczem , p o p u la rn ym  
dzia ła czem  spo łeczn ym , w y b itn y m  a d w o ka ­
tem  i zn a k o m itym  m ów cą na czele.

D obrany  k o m p le t sęd zio w sk i, pom im o ca­
ł e j  absurdalność* a k tu  oskarżen ia , p o d  na­
c iskiem  M ilana, w szys tk ich  oska rżo n ych  ska  
za ł. K n iażew ic  sk a za n y  zo s ta ł na śm ierć , 
Źiw kow icz na c iężk ie  roboty . K nlażew ica  
stracono.

R zą d y  szm atław ego  kró la  A leksa n d ra , in- 
try g a n tk i Dragi i ro zp u stn ika  M ilana trw a ­
ły  za ledw ie  k ilk a  la t, do 1903 roku . W io sn ą  
tego roku  o godz. 2 w  nocy  6 i 7 p u łk i  p ie ­
c h o ty  p o d e sz ły  pod  pa łac k ró lew sk i i sk o ń ­
c z y ły  ze  zn ien a w id zo n ą  p rzez  naród d y n a -  
s tją  O brenow iczów . Z n ieksz ta łco n e  tru p y  
A le ksa n d ra  i D ragi w yrzucono  z okn a  konia­
k u  do ogrodu. Do sp isku  na leża ł a d ju ta n t 
króla , p u łko w n ik  N aum ow icz, szw agier Dra­
gi p u łk . A le k sa n d er  M a szyn , oraz ko m en ­
d an t pałacu K osticz , w szy scy  tr ze j  p u łko w ­
n icy  c ieszący  się  n ieograniczonem  za u fa n iem  
obojga kró lestw a .

W kró tce  też obalono  „ popraw ioną"  k o n s ty  
tucję  i  p rzyw rócono  starą z 1889 roku .

K o m ple t sędziów , który są d z ił spraw ę K nia  
żew ica, Ź iw kow icza  i in. za s ia d ł na ław ie  
o skarżonych .

x . y . z .

Łańcuch prasowy 
„Gromady"

Dr. A lfre d  K rieger  w p łaca  z ł 2.50 i w zy-
w a ttow , St. W oszczyriską, K. D ubois, E. 
O banską.

Tow. H. P ilichow ska  w p ła ca  zł. 2.50 i 
w zyw a tow . J a n in ę  M ieszikowską i tow, W a  
cław a K isielew skiego.

T ow . N a ta lja  K ania  ^ v p laca  jak o  p re n u ­
m era tę  z ł. 2.50 i w zyw a do p re n u m e ra ty  
ob. d r . A . F reyda , M arym on ta , tow . Dąba, 
K . M axam ina , J . K rzes ła w skieg o , R ym a ­
szew skieg o , Żaka , B irenzw eiga , K u ry ło w i-  
cza, M ichałow icza , D ratw ę, N ied z ia łk o w ­
skiego  i P użaka .

T o w . K a z. K u rn iko w ska  w p ła ca  zł. 2.50 
i w zyw a tow . H . R a packą  z W arszaw y , W . 
A leksa n d ro w iczó w n ę  z  P uszczy  M a ria ń ­
sk ie j, B ron . Ja b ło ń sk ieg o , O lgę B oguszów -  
nę, W ęg o rzew sk ieg o , Eug. K u rn iko w ską  l  
J a n o tę  S te fa n a  z  P io trk o w a  T ryb.

W p łacić  n a  ko n to  P . K. O. 25950 lub w  
a d m in is trac ji „R o b o tn ik a".
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WIADOMOŚCI APORTOWE
Wa r s z a w a  z w y c ię ż a  
b« ho  i i  , 5

W czoraj odbył się w  W arszaw ie w 
Sttiachu cy rku  sensacyjny mecz bokser- 
**' pom iędzy rep rezen tacjam i W arsza­
wy i Brna. M ecz w yw ołał olbrzym ie 
^ in te re so w an ie  i zgrom adził ponad 

'°00 widzów. Z w yciężyła w ysoko W a .-  
sz»wa 11:5, mimo, że oddała dw a punk- 
y W alkowerem  z pow odu b raku  przed- 

stawiciela w agi ciężkiej.
W wadze muszej M ałecki (W arsza- 

zw yciężył cięższego o 5 kg- m istrza 
rna B ezd ieka n a  punkty .
W wadze koguciej N aw ratil (Brno) 

P o g r a ł  na p u n k ty  z K azim ierskim . By- 
a lo najp iękniejsza w alka dnia. N aw ra- 

lepszy techniczn ie w yróżnia się do- 
^konałemi unikam i i św ie tną p rac ą  nóg.

r zez p ierw szą rundę m a on znaczną 
Przewagę nad  przeciw nikiem . D ruga i 
trzecia należały  do K azim ierskiego.

W wadze piórkowej C yran  w ygrał z 
elinką p rzez  techniczny  k. o. w  trze* 

?lei rundzie. Zelinka trafiony  w  szczę- 
^ idzie n a  deski, podnosi się, ale sę- 
zia p rze ryw a mecz, Czech bow iem  jest 

n*ezdolny do dalszej w alki.
^  wadze lekkiej Bąkow skiem u przy- 

Ztlano zw ycięstw o nad  Kosimą. W ynik  
remisowry by łby  spraw iedliw szym  m ier- 
0lkiem sił.

^  wadze pół-średniej m istrz polski 
BWeryniak zw ycięża w ysoko na punk ty  

' ' ‘dika. P unk tac ja  10:0 dla W arszaw y.
aPowiada się k a tas tro fa ln a  k lęska  

Brna.
^  wadze średniej m istrz B rna S kri- 

J ^ n e k  rem isuje z D orobą. W alka n ie ­
cona i n ieciekaw a w ykazuje pew aą 
echniczną w yższość S kriw anka.
_w wadze pół-ciężkiej O strużniak , 

^ 's t r z  C zechosłow acji, odnosi p ierw sze 
z^ycięstw o  dla B rna, bijąc n a  p unk ty  
ni*̂ trza P olsk i' K arpińskiego.

w w adze ciężkiej W arszaw a oddaje 
wa p u n k ty  w alkow erem . P oza kon- 
Ursem m istrz C zechosłow acji, Am broż. 

z' vy ciężył pew nie n a  p u n k ty  olbrzym a 
O sk ie g o  W ockę.
p Sędziował w  ringu bardzo dobrze p. 

rmanowicz.

Wie d e ń s c y  h o k e iś c i
w WARSZAWIE
. Na stad jon ie hokejow ym  Legji p rzy  
św ietle e lek trycznem  rozegrano  w  p ią- 
tek w ieczorem  p ierw szy  w  W arszaw ie

m ecz hokejow y pom iędzy „W iener Eis- 
lauf V erein" a Legją. W arunk i lodow e 
bardzo  dobre. Zwyciężyli w iedeńczycy 
w stosunku 1:0. Je d y n a  b ram k a dn.a 
p ad ła  w  ostatn iej te rc ji ze s trza łu  R ein- 
la. N aogół w iedeńska drużyna górow a­
ła  nad  Legją zgraniem , techniką, um ie­
jętnością jazdy n a  łyżw ach oraz pod 
w zględem  opanow ania k rążka. W  d ru ­
giej te rc ji Legja m a w ięcej z gry, nie 
udaje się jej jednak  zdobyć bram ki.

Zaw ody p row adził p. Sachs, k tó ry  nie 
uznał jednej bram ki, zdobytej przez 
w iedeńczyków  w  pierw szej fazie gry. 
W idzów  zebrało  się około 1000.

ZAWODY PŁYWACKIE 
W WARSZAWIE

W  basenie zimowym O ficerskiego 
Y acht-K lubu odbyły  się m iędzyklubo- 
we zaw ody p ływ ackie , zorganizow ane 
p rzez „D elfin”. Na zaw odach osiągnię­
to  szereg doskonałych wyników.

N a 100 m etrów  naw znak Ja s trzęb sk i 
(AZS.) osiągnął najlepszy, poza Karlicz- 
kiem , czas w  Polsce 1:22,8, bijąc rek o rd  
okręgow y.

P róba  Bocheńskiego pobicia  reko rdu  
Polski n a  100 m etr. stylem  dowolnym 
nie udała  się. B ocheński osiągnął jednak  
doskonały czas 1:01,3.

S z ta fe ta  4 x 43 m tr. (długość basenu) 
w ygrała Legja w  czasie 1:38,7.

Pozatem  rozegrano  pierw szy  na te re ­
nie W arszaw y mecz w ater-po lo  w  k ry ­
tym  basenie. AZS. II pokonał Delfin 
5:3 (1:2).

ODWOŁANE MECZE 
HOKEJOWE W WARSZAWIE

W yznaczone na w czoraj zaw ody h o ­
kejow e o m istrzostw o okręgu w arszaw ­
skiego nie doszły do sku tku  z pow odu 
kiepsk ich  w arunków  lodowych.

DZISIEJSZE IMPREZY 
SPORTOWE

W  W arszawie odbędzie się dziś jedyna 
im preza sportowe, a  mianowicie mecz ho­
kejowy pomiędzy reprezentacją W arszawy 
a W iener Eisslauf Verein, reprezentujący 
Wiedeń. W arszawa w ystąpi w składzie: 
Sznajder (rezerwa Przeździecki), M aterski, 
Makowiski, Krygier, Adamowski, W erner; 
drugi atak: Pasteoki, Szenajch, Rybicki.
Mecz odbędzie się na stadjonie Legji o 
godz. 20-ej,

O godz. 14-ej w kinie „Casino" odbędzie

się poranek filmowy na budowę stadjonu 
W arszawianki, W yświetlony zostanie polski 
film sportowy „100 metrów miłości .

W Zakopanem odbędą się dalsze m iędzy­
narodow e zawody łyżwiarskie oraz jubileu­
szowe zawody narciarskie krakowskiego 
AZS.

ZWYCIĘSTWO BERLIŃSKICH 
HOKEISTÓW NA ŚLĄSKU

W czwartek późnym wieczorem odbył się 
na sztucznem lodowisku w Katowicach meoz 
hokejowy pomiędzy Brandenburger E. V. a 
kombinowanym teamem Katowic i K rako­
wa.

Zwyciężyli hokeiści berlińscy w nieznacz­
nym stosunku 1:0. Jedyna bramka dnia pa­
dła w pierwszej fazie gry.

HOKEJOWE DERBY LOKALNE 
W ŁODZI

W czoraj w ieczorem  przy św ietle elek- ■ 
trycznem  odbyły  się w  Łodzi hokejow e 
derb y  lokalne pom iędzy Ł. K. S. a U- 
nion-Touring Club. Zwyciężył Ł. K. S. 
w  stosunku 5:0 (1:0, 2:0, 2:0).

D rużyna Ł. K. S. górow ała o klasę 
nad przeciw nikiem .

TURNIEJ BOKSERSKI 
W POZNANIU

W czoraj rozpoczął się w Poznaniu 
boksersk i turniej czw órkow y przy  u- 
dziale najlepszych zaw odników  W arty, 
Sokola, G oplanji (Inowrocław) i d ruży­
ny B łękitnych. S toczono ogółem 13 wal« 
w w agach od muszej do półciężkiej. Zwy 
ciężcy w alczyć b ęd ą  w  rozgryw kach fi­
nałow ych, k tó re  się odbędą w  niedzielę.

W  ogólnej punk tacji prow adzi W a r­
ta  10 punk tów  przed  Sokołem  8 punk­
tów, G oplanją 6 punk tów  i drużyną B łę­
kitnych  —  4 punkty.

PRZESZŁO 200 ZAWODNIKÓW 
W BIEGU NARCIARSKIM AZS

W czoraj rozpoczęły się w Zakopanem ju- 
bileuszowe zawody narciarskie krakowskie- ; 
go A. Z. S. Pierwszego dnia odbyły się 
dwa biegi na 12 kim. d la  panów i na 8 kim. 
dla pań. S tart i meta na Lipkach. W arunki 
na trasie średnie.

Biegi zgromadziły rekordową liczbę 177 ; 
zawodników i 30 zawodniczek z całej Po’ - 
ski.

Pierwsze miejsce zają ł M arusarz St. 
(SNPTT.) w czasie 48,08 min.

Wśród pań pierwsze miejsce zajęła Cho-

F A Ł S Z Y W A
O S Z C Z Ę D N O Ś Ć .
K upując żarów kę t. zw. „ ta n ią ” obli­
czac ie , ile pieniędzy n a  tem  za­
oszczędziliście . A tym czasem  z 
końcem  m iesiąca  rachunek  za e lek ­
tryczność  w ypadł ogrom nie wysoki!

Cóż sią  s ta ło ?  To „ p rą d o ż e rc a ” 
ukryty w kiepskiej ża rów ce  okpił 
W as, p isząc  pod koniec m iesiąca  
podw ójną kredą.
W żarów kach  Philipsa „p rądożercy"
nie znajdziecie.

ŻARÓWKA PHILIPSA
CHRONI  WASZE O C Z Y / D S ^  W A S Z A  K I E S Z E Ń

* * * * *

Polski Związek Myśli Wolnej
Dziś, t. j. w sobotę o godz. 8 ej wiecz. 

w lokalu P. Z. M. W, przy ul. Królewskiej 
16, ob. dr. Feliks Burdecki wygłosi odczyt 
p. t. 300-lecie procesu Galileusza.

S T A N  PO G O D Y
ROZPOGODZENIE. 

Przewidywany przebieg pogody: Po
chmurnym lub mglistym ranku w ciągu dnia 
rozpogodzenia. Nocą lekkie przymrozki, 
dniem tem peratura powyżej 0.

MARJAN c z u c h n o w s k i .

W środek rzeczy
II.

A naliza warunków  socjalnych, aczkolwiek
Uszozuplona przezemnie, celem nadania 
®'vartezeg0 wyj-azu wywodom, uproszczona 

Maksimum w ocenie impulsów Tedaktor- 
lch Grydzewskiego i jego organu, umożli-

'v'ła  w dużej mierze zorjentow anie się w 
*Prawie literatury  warszaw skiej. „W. L.“ 

lch red ak to r są omal klasyoznemi przykła- 
011 mapy społecznyoh przemian, jakim 

Podlega w momentach przełomowych litera- 
eejsm ograf geologji społ.-literack. 

,^at« rjał publikowany przeze mnie, jest po­
rn do rozwinięcia dyskusji, spodziewam 

takiej, k tó ra  zorganizuje front pisarzy o- 
Pozycyjnych, zarówno rozsypanych na czer- 
' V°n*j prowincji, jak  w  bitwie ulic stolicy. 

Jeżeli m a być w alka, niechże rozwinie się 
° f a * zastosow aniem  całej techniki wydo- 

®n alonej przez dialektykę. W alka ta po- 
V 11®* być prow adzona z pewnością zwycię 
.'VB; każdy strza ł rzucony w próżnię jest 

s]etylko szkodliwy d la  całokształtu  walki, 
c-.e aaw et podejrzanym  manewrem prow oka- 
*zc Dtakuie ty lko klikę, lub po-

^gólnyoh ludzi, a nie ideologję grupy, 
in się sjję klasowego uderzenia i nisz- 

®ię e trudem  konstruow any plan  akcji. 
^  mię pamięć nie myli, do tąd  n ik t nie 
j ,Ino' ' ra ł się w yraźnie i jasno określeniem 

0 ae' mechaniki pisarskiej „Skam andra .

K o m i n y  w y k r e s ó w  i  k o m i n y

F AB R YC ZN E .
^  " !ązek Zawodowy Literatów  Polskich w 

arszaw ie rozesła ł swoim członkom cieka- 
4 Publikację „Życie i praca pisarza pol-

BaieOn.'*  ̂ ,  . .  . . .  «____i .

Piat
leS°“ , prof, Krzywickiego, m ającą za te- 
a Warunki p isarskie oraz położenie go- 
°darcze p isarzy  polskich. Im ponująca dro 

k ‘a*gowość zebranych na podstaw ie an- 
IetV szczegółów jest zarazem  krzyczą- 

• °®karżeniem nieopisanej nędzy, w 
w i d z ia ła  p isarz polski. Te długie korni- 
Wykresów, obrazujące w ekonomicznej 
ice tyc ie  i zarobki pisarza da się poró- 

f v * ^ 0  z wygasłemi kominami pieców 
. y«*>ych, zagaszonych przez zaborczy ka 

Bhzm, nieczynnych ze względów kapitali- 
ycznej polityki, dław iącej wężem kordo- 

po licy jnydi w ynędzniałe gardło wzbu­

rzonego proletarja.tu.
Prof. Krzyw icki za ją ł się w te ' książce za 

gadnieniem pisarza urbanistycznego. Rozu­
mieć przez to  należy pisarza, żyjącego w 
mieście i tam  piszącego. D latego książka ta 
ma jeden zasadniczy brak. Nie zaw iera ani 
wzmianki o w arunkach pisarza działającego 
r.a prowincji. Przy porównaniu rzuca się w 
oczy jaskraw a różnica, w ypływ ająca z p rzy ­
czyn ozysio ekonomicznych. Na wsi niema 
kaw iarni. K awiarnia w stolicy, czy gdziein­
dziej jest centrem i platform ą powodzenia 
pisarskiego, platform ą zbliżenia ekonomicz­
nego i intelektualnego. Twierdzę, że wspól­
ny stolik  kaw iarniany decyduje o składzie 
osobowym grupy pisarskiej i jej powodze­
niu. K awiarnia tworzy klany literackie. Ona 
,’est regulatorem  nasileń pisarskich. Ona 
wreszcie jest okiem duszy mieszczańskiej. 
Tu niema jaskraw ych tarć, czy różnic so­
cjalnych. Tu niema o co walczyć. Tu jest 
corso intelektów; tu  odbywają się mniej czy 
więcej m iłe spacery w literaturę. Zresztą 
wszyscy są synami jednej myśli: zdobyć po­
wodzenie, móc błyszczeć i być popularnym. 
C zarna kawa, ten łącznik ludzi bogatych, 
jest synonimem życia burżuacyjnego. Na wsi
jest tylko kaw iarnia świtu. Ta 'ednak  dzia­
ła bardzo przytom nie i otrzeźwiająco!

O ile jednak, i jakże jaskraw o inne, jest 
życie pisarza proletariackiego. Życie to roz­
szerza się w ogniu ostre,j walki klasowej w 
nowe oblicze ekonomiczne wsi. P raca li te ­
racka upływ a między jednym meetingiem 
robotniczym a 'drugim . Działalność plsars*» 
zam knięta jest między oborą, krym inałem, a 
dzikim rykiem egzekutora podatkowego. Oto 
różnice, które w yzw alają — sumienie. W 
kaw iarni sprawy soo 'alne w yglądają różo­
wo, odbijają się w bogatych lustrach złu­
dzeń; na dole, na w si, ozy w fabryce niema 
kompromisów, jest kap ita ł i wyzyskiwany 
robotnik, jest gniew, w alka, więzienie i znów 
chwilowe pisarstwo, potem warj anty  odmie­
n ia ją  się z rytm iczną dokładnością.

.Skam ander ‘ jako grupa o niebywałym 
roz,głosie, oczywiście w pływ ał do czasu ha­
mująco na umysły pisarzów chłopskich, czy 
robotniozych. Inteligencka żyłka, żyjąca w 
poetaoh, dom agająca się chwilowego choćby

rozgłosu, zmuszała tych pisarzy do milcze­
nia. Obecnie sy tuacja wygląda inaczej. W y­
raźne oblicze faszystowskie te ' burżuazyj- 
nej, jej interesom służącej literatury, misty­
fikowane pozoram i niezależności, powinno 
skupić pisarzy opozycyjnych do rzeczowego 
rozbioru działalności atakowanych przeze­
mnie pisarzy. Na ostrze krytyki powinien 
dostać się nietylko merkantylizm grupy, ale 
przedewszysilkiem to, co nazywam pozorami 
niezależności. Teren ten chyba jest bardziej 
jasny dila opozycyjnych pisarzy warszaw­
skich, niż d la  mnie, który nigdy w życiu w 
W arszawie nie byłem,

L IR Y K A  1 K R E W  N A ULICACH.
C harakterystycznym  dla poetów „Skaman­

d ra "  jest żaden stosunek do wsi oraz prole­
ta ria tu  robotniczego. Tuwim, debiutując 
„Czyhaniem na Boga" trafił po powojennej 
sy tuacji w sedno rzeczy. Religjaneki, typowo 
mieszczański radykalizm  był wspaniałym nar 
kotykiem dla nowopowstałej burżuazji, ro ­
snącej na drożdżach kombinacyj dewaluacy; 
nych, Chrystus występujący na tle lumpen- 
pro letarja tu . jako skok w zm aterializowaną 
słowem poety metafizykę, uszanowanie tra ­
dycji, był pierwszym krokiem powodzenia 
Tuwima W spaniały dar plastyki słownej T u­
wima, który odrazu uczuł się oficjalnym 
piewcą burżuazyjnej Polski, s ta ł się m oty­
wem orjentacji literackiej „Skam andra ’. Za 
nim ruszono ławą w tem atykę mieszczańską. 
Poza tem nie zawiodła znów bajecznie kolo­
row a i zmysłowa ludowość jego liryki, a na­
stępnie jego kolegów. Dlaczego wówczas 
Tuwim  nie napisał rewolucyjnej „Pieśni o 
głodizie”, a zają ł się liryką miłosną? Otóż 
zdał sobie sprawę z zakresu swej działalno­
ści. Zrozumiał sens swego poetyckiego sta­
nowiska. S tał się poetą drobnom ieszczań­
stwa i w ielkokapitalistycznej linji politycz­
nej, której dziś zawdzięozamy kartele, no­
wy kodeks kam y i sanację moralną.

Szczegółowa analiza krytyczna w ykazała­
by w twórczości Tuwima zarodki fali faszy­
stowskiej, wypływającej dziś na widownię. 
Łagodzenie wybuchów rewolucyjnych, będą­
cych wyrazem sporadycznej pasji poetyc­
kiej, przez całość wybitnie liryczną linji po- 
etyckieej, przechodzącej w  lirykę osobistą, 
jest jednym dowodem więcej, że poezja Tu­
wima obliczona była na kaw iarnianą i m ało­
miasteczkową sensację. „Karmazynowy poe­
m at" Lechonia jest wskutek swej prostej 
lin ji jeszcze ciekawszym dokumentem chwili.

tarska (Strzelec — Zakopane) w czasie 
47:45, bijąc następne o całe 13 minut.

MECZE HOKEJOWE 
WE LWOWIE

We wczorajszych meczach hokejowych we 
Lwowie wyniki były następujące:

Czarni — Ukraina 12:0. Bramki zdoby'i: 
Jałow y (3), Stopnicki (3), Lemiszko (2), 
Czyżewski (2), Trocki, Kasprzak (po 1).

Pogoń —  A ZS. 8:0. Bramki zdobył': He- 
merling (3), Sabiński (2), Mauer (2), Weis- 
berg (1).

O mistrzostwo klasy B drużyna Kresy 
(Tarnopol) rozegrała w ciągu jednego dnia 
dwa mecze, remisując z Hasmoneą 0:0, a bi- 
jąc Dror 2:0.

MECZ BOKSERSKI WE LWOWIE
Wczoraj odbył się we Lwowie mecz bok­

serski pomiędzy Hasmoneą a Pogonią, za­
kończony zwycięstwem Hasmone: 10:4,

Typowym jest zwłaszcza wiersz „H erostra­
tes’ , a końcowa strofa tegoż jest olśniewają 
cem poparciem moich rozważań. Chęć zbu­
rzenia stare,! Polski — z myślą o budowie 
nowej, ale nie Polski robotników z nowym 
ustrojem  społecznym, ty lko  (jakby poeta 
przeczuwał) w myśl recept sanacyjnych. Dla 
tego rząd  oceniając zasługi poetów swej 
ideologji i wieszczów jakgdyby swej epok’, 
umiał ich wynagrodzić. P racu ją  w dyplo­
macji: Lechoń i Iwaszkiewicz.

C zy i  nie warto zadać sobie trudu, aby do 
konać szczegółowej rewizji poezji warszaw­
sk ie j?  Koledzy, pisarze rewolucyjni, podaj­
my sobie ręce!

JA SK Ó Ł K I FASZYZM U  1 POECI.
Większość pisarzy burżuazyjnych stała się 

niemi mimo prolet/afjackiego pochodzenia, 
wskutek zmiany ich warunków socjalnych. 
Przemianowanie ekonomiczne wywołało iden 
tyczną zmianę w tem peraturze duchowej. 
B łąkające się z starych estetyk przekonanie 
c nadklasowości sztuki, o jej wyjątkowem 
stanowisku, należy na szczęście dziś do prze 
szłości. A naliza historyczna, krytyczny roz 
biór w ykazują kom pletną bezpodstawność 
tego twierdezmia. Są pisarze, którzy oświad 
czają, że nie służą ani potrzebom p ro le ta ria ­
tu, centrum, ozy burżuazji. Głoszą, że sztu­
ka jest dziedziną oderw aną od tycia, m ater­
iałem odrębnym od przeżywanej rzeczywi­
stości społecznej w której żyją, Oczywiście 
dlatego, że tak  tw ierdzą niektórzy pisarze 
nie znaczy, żeby ich sztuka nie miała przy­
należności klasowej. W ażne w tym w ypad­
ku jest jakim interesom  służy. To jes t spraw 
dzianem jej klaso,wości. Należy właśnie szu ­
kać w ocenie tego rodzaju  twórozości przy­
czyn socjalnych, z których wydedukowar 
można i klasowe oblicze i użyteczność te; 
sztuki.

W  takiej bowiem mniej wiecej pozycji 
orjentacyjneej znalazł się „Skamander w 
swej pierwszej fazie rozwojowe:, który zde­
klarow ał się jako grupa czystej poezji, wie­
ża niezależnej od wpływów socjalnych twór 
czości. Jak  wyglądało to w praktyce? O b­
licze polityczne w ykazało zaraz szereg pi­
sarzy i to na łam ach „Skam andra , jak Le­
choń i W ierzyński m. in., dając wiersze o 
Piłsudskim. Jesteśm y u źródła — praw da? 
Ta zwalczana bezprogramowość „Skam an­
dra", za k tórą inne, mimetyczne grupy po ­
szły, jest w łaśnie niczem innem, jak  zacho­
waniem w pełni tradycyjnego, kurtuazyjnego 
programu.

Z ŻYCIA PARTJI
PLENARNE POSIEDZENIE W. O. K. R. 

PPS. odbędzie się dn. 9 stycznia b. r. o 
godz. 7 wiecz. ul. Długa 19. Ze względu na 
ważność spraw prosimy wszystkich człon­
ków O. K. R. o punktualne przybycie.

ZEBRANIE WARSZ. WYDZ. KOBIET. 
W sobotę, 7 b. m, o godz. 7-ej, przy ul. 
Długiej 19, odbędzie się zebranie W arsz. 
Wydz. Kobiet, z udziałem delegatek Kół 
dzielnicowych.

Obecność towarzyszek obowiązkowa. 
ZEBRANIE CZŁONKÓW DZIELNICY 

„ŚRÓDMIEŚCIE ‘ odbędzie się d. 8-go bm. 
(niedziela). R eferat wygłosi tow. A. Zda­
nowski p. t. „K artele".

ORGANIZACJA TRAMW AJARZY PPS. 
Dn. 7 b. m. w sobotę o godz. 18 ej w lokalu 
Długa 19, walne zebranie organizacji tylko 
dla ozłonków partji. Obecność towarzyszy 
konieczna.

Towarzysze z Komitetu proszeni s'ą o 
przybycie na godz. 17,

W niedzielę, 8 stycznia b. r. na Dzielnicy 
PRAGA (ul. Targowa 44) o g. 4 p. p. od­
będzie się zebranie robotnicze, na którym 
zreferują tow. tow. Garlicki i Nowicki obe­
cną sytuację polityczną i gospodarczą.

Czerwone Harcerstwo T.U.R.
CZARNA KAWA KOŁA PRZYJACIÓŁ 

CZERW. HARCERSTWA odbędzie się w 
sobotę, dn. 14 b. m. w sali klubowej Z. Z. K. 
W programie atrakcje artystyczne i tańce. 
Początek o godz. 21. Bilety po 2 zł-; dla 
młodzieży 1 zł. Dochód na obozy letnie.

Również zasięg wpływów „Skamandra 
jest tablicą orjentacyjną. Skamandryci wy­
warli olbrzymi wpływ na poetów drobno- 
mieszczariskich, tak  tem atyką jak i formą. 
Twórczość ich zaś przeszła bez śladu na 
twórczości młodszych od nich poetów p ro ­
letariackich, robotniczych, chłopskich i re ­
wolucyjnych pisarzy. Stanęły tu  naprzeciw 
siebie nie tyle dwa obozy literackie, ale 
przedewsizystikiem przedstaw iciele dwóch 
odrębnych światopoglądów. Do ostrej roz­
grywki dojść nie mogło, gdyż pisarze p ro ­
letariaccy za ozęsto przebywali na etacie 
ministerstwa sprawiedliwości.

Jak  faszyzm rozw ija w Polsce skrzydła do 
lotu, posłużyć może za przykład taktyka 
rządu wobec pociągnięć politycznych stron­
nictw opozycyjnych. Prawdziwy rew olucjo­
nizm, wybuchający ostatnio w masach pod­
czas strajków  rolnych, sprawił sanacji wie­
le kłopotu. Nie długo jednak trw ał namysł. 
Zmobilizowano naprędce Związek agrarny 
i — już na całego! — O ile rew olucyjny n a ­
strój mas idzie tak szybko w góre —- ro zu ­
mowano — wyzyskamy go szybko. Jeżeli 
ten rewolucjonizm jest, musimy go .opano­
wać i użyć do swoich celów. — Może w łaś­
nie teraz pora do ugruntowania dyktatury 
faszystowskiej.

Zorganizowano „Tydzień rolniczy’ . I te 
same w treść rezolucje, za które masowo 
wpakowano do więzienia chłopów ze stro n ­
nictwa Ludowego, w jeszcze ostrzejszej fo r­
mie chciano uchwalić na „sanacyjnych ze­
braniach. Ja  nazywam tego rodzaju  taktykę 
perm anentną licytacją ruchów 'aktycznych 
przeciwnika, zaskakiwaniem okupowanych 
pozycyj. Zmierzano do sedna: rządowi zależy 
r.a zrewolucjonizowaniu mas, ale pod jego 
batutą. Rewolucjonizm ten jest mu potrzeb­
ny do przejścia w ostrej formie na front fa ­
szystowski.

Podobne imprezy ,jak ów „Tydzień rolni­
czy” odbywały się i odbyw ają na  terenie 
literatury . Oczywiście robota jest tu subtel­
niejsza, nie tak rażąco ordynarna, dlatego 
trudniej^ jest ją zdemaskować. Związkowi 
agrarnem u — odpowiada np. w literaturze 
„K adra", czy inny literaoki „Legjon M ło­
dych” — „Tygodniowi Rolniczemu" taki, czy 
inny jubileusz. Cele są jednak identyczne: 
wzbudzenie w masach zaufania do siły „sa­
nacji ', do jej potęgi i moralności społecz­
nej. W  tyciu literackieffl jest więcej sp rę­
żyn ukrytych, niż o tem wiedzą sami pi«»’ 
rze.
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Zuchwały napad na przechodnia
przy u*. Koszykowej

W czo ra j o k o ło  p ó łn o c y  2 1 -le tn i H e n ­
ry k  P a ją c z k o w sk i, m a la rz  (W ilcza  77) 
w y sz e d ł z m ie szk an ia , z e rw a ł b e lk ę  
g ó rn ą  z t r z e p a k a  n a  p o d w ó rz u  i s k ie ro ­
w a ł się z n ią  p rz e z  fu r tk ę , w y ry w a ją c  
u p rz e d n io  sz k o b e l i z a m ie rza jąc  w y jś i  
n a  ul. K o szy k o w ą . T rz a s k  łam an eg o  tr z e  
p a k a  u s ły sz a ła  d o zo rczy n i dom u, E w a  
M o lak o w a , k tó r a  w y szed łszy  n a  p o d w ó ­
rz e , z w ró c iła  u w ag ę  a w a n tu rn ik o w i. 
T e n  rz u c ił b e lk ą  w  d o zo rczy n ię , le cz  ta  
w  p o rę  o d su n ę ła  się, u c ie k a ją c  do m iesz ­
k a n ia . N a s tę p n ie  P . w y sz e d ł n a  ul. K o ­
sz y k o w ą  i p rz e d  d om em  N r. 75, t. j. 
p rz e d  gm achem  P o lite c h n ik i rz u c ił się  
n a  p rz e c h o d z ą c e g o  A n to n ieg o  C h leb k o

(S ław iń sk a  1), z a m ie rza jąc  u d e rz y ć  go 
b e lk ą . C h leb k o  w y ją ł re w o lw e r  i w y ­
s trz e li ł  k ilk a  ra z y  n a  p o s tra c h  w  gó rę . 
T o sp ło szy ło  n a p a s tn ik a , k tó rz y  r z u ­
c iw szy  b e lk ę , w p a d ł p rz e z  fu r tk ę  do 
w sp o m n ian eg o  dom u, z a b ra ł  z m ie sz k a ­
n ia  p a lto  i u c ie k ł. T y m czasem  n a  o d ­
g łos s trz a łó w  n a d b ie g li p o lic janc i, k tó ­
ry m  C h. o p o w ie d z ia ł szczeg ó ły  żuchw a 
łeg o  n a p a d u . P o lic ja  u d a ła  się do m iesz ­
k a n ia  o jca  P ., lecz  n a p a s tn ik a  n ie  z a ­
s tan o . Z azn aczy ć  n a leży , iż  P . w  lipcu  
r. ub . z o s ta ł zw o ln io n y  z w ięz ie n ia , 
gdzie  o d b y w a ł k a rę  z a  n a p a d  i p o b ic ie  
p o lic jan ta .

Zima bez śniegu w Warszawie

r
N a  zd jęc iu  n aszem  w id z im y  je d n ą  z 1 c a łk o w ic ie  sz a ty  śn ieżnej. D rz e w a  u tra -  

a le i w  o g ro d z ie  S ask im , p o z b a w io n ą  | c iły  już d aw n o  liście , a  śn iegu  an i ślad u .

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Dzielni w ojacy" z P a t i Patachon 
APOLLO: „Kinomanjak".
ATLANTIC: „Nocne sądy1*.
ANTINEA: „M adam e - szatam i' i „Kohn 

i Spółka".
B A JK A : „Rycerze mroku",
COLOSSEUM: „W iktorja i jei huzar".

COLOSSEUM U n'yV i6 SV "gr4
I W A N  R E T R O W I C Z
w roli r o t m i s t r z a  h u z a r i w
w  n a jg ło śn ie jsz y m  film ie  ś w ia ta

W I K T O R J A  ■
K « I J E J

i H U Z A R
Muzyka: Paw ła A B R A H A M A
H a la  Sala —  D R O G A  O L B R Z Y M Ó W  

cen y  4 9  qr. I 9 9  gr.

COLOSSEUM MAŁE: „Droga olbrzy- 
m ó w \

CASINO: „100 m etrów  miłości". 
CAPITOL: „Błękitna rapsod ja"  i  „Na

dw orze kró la  A rtura".
CRISTAL: „P rerje  w  płom ieniach". 
EUROPA: ,Pałac n a  kółkach".
FAM A: „Bezdomni".

„ F A M A “
Przejazd 9 

pocz. 6, 8, 10

W ielki film produkcji sowieckiej

B E Z D O M N I
(„Putiow ka w iizń")

Ceny miejsc od 75 gr.

FORUM: „Teodozja — Sewastopol". 
FILH ARM O NJA : „Rasputin1*.
HELJO S: ..Biała trucizna". 
HOLLYWOOD: „Biała odaliska" i rewja. 
KOMETA: „T ransatlantic" i rewja.

Kino K O M E T A
Chłodna 47. Pocz. 6. 8. 10.

Na scen ie  rew ja

LUX: „Zaczarowany dyw an" z P a t i P a ­
tachon.

LOS: Od 4-ej dla m łodzieży „Niezwycię­
żona flota", a  od 8-ej d la  dorosł. „X-27“.

M AJESTIC: „Congorilla" i  „Dar Pomo­
rza1'.

majestic Film dla w szystk ich  
CGZU i  uszunowy iw la t 43

pocz. o 4-ej

to orgja wzroku i słuchul 
to rewelacja rzecz^iiesłychanych  i nie­
widzianych! 1 B B H I  Ceny od 99 gr.

MASKA: „Zwycięstwo" i „Nowy York w 
noCy".

M IEJSK I: „Człowiek m ałpa".

k w o t e a t r Y ■ m i e j s k i
Początek seansów : 6, 8 i 10
W Niedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10.

CZŁOWIEK
M A Ł P A

c e n y
m i e j s c  o d  g r o s z y

METROPOLIS: „Legjon ulicy".
MEWA: „Kobiety bez przyszłości" i „Jak  

zdobyć mężczyznę?"
MIRAŻ: „Ułani, u łan i11 i rewja.
OAZA; „Legjon ulicy *.
PAN: „Pod fałszywą flagą".
PALACE: „Raj podlotków".

Ki­
no PALACE CHMIELNA 9,

Filuterna, figlarna, rozkoszna

ANNY ONDRA 
KAROL ŁAMACZ

w wielkim czeskim filmie dźwiękowym

„Raj podlotków”
Dla młodzieży zł. 1.—

RIVIERA: „Biała trucizna**,
R0XY: „Drewniane krzyże",
SOKÓŁ: „O dtrącona" i „A kordy miłości *. 
STYLOWY: „Czemp".
SPLENDID: „Cudotwórca11 z Sylw ją Sy- 
TRIANON: „Nenifa, kw iat Hawanny". 
TOMBOLA: „Gehenna kobiet" i „Igraszki 

kobiet1.
TON: „Sierżant X".
UCIECHA: „Blond W enus" z M arleną

Dietrich.

Samobójstwo starca
W czo ra j w  sz p ita lu  P rz e m ie n ie n ia  

P a ń sk ie g o  z m a r ł 7 4 -le tn i J a n  Z ie liń sk i 
(R em b ertó w , ul. F r . Ż w irk i), k tó r y  dn. 
3 b. m., w  p rz y s tę p ie  silnego  z d e n e rw o ­
w an ia , sp o w o d o w an eg o  p rz e jśc ia m i ro - 
d z innem i, p o d e rż n ą ł so b ie  szy ję  nożem , 
a n a s tę p n ie  ro z e rw a ł tc h aw ic ę .

Krewka sublokatorka
P rz y  ul. P rzy o k o p o w e j 53 w ła śc ic ie l­

k a  m ie szk an ia , 4 6 -le tn ia  R u ch la  B u r­
sz ty n o w a , w  cza s ie  z a ta rg u  z su b lo k a to r  
k ą , D y n ą  F a jb u s iew iczo w ą , h a n d la rk ą  z 
p l. K e rce leg o , z o s ta ła  o b la n a  z im ną  w o ­
dą, a  n a s tę p n ie  o trz y m a ła  g a rn k ie m  ż e ­
lazn y m  2 ra n y  tłu c z o n e  tw a rz y  i czo ła . 
Z ajśc ie  z lik w id o w a ł p o lic jan t. B. o p a ­
trz o n o  w  am b u la to rju m  P o g o to w ia .

Książka na c z a sie ,
k tó rą  każdy powinien przeczytać

Z. ZAREMBA:

BEZDRO ŻA K A PIT A L IZ M U  
i DROGOWSKAZY PRZYSZŁOŚCI
Cena zł. 3. i H i H H H  Do nabycia 

W  KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ 
W WARSZAWIE

R ow y ty p  m ężczy zn y  —  
P h illip s  H olm es

Minęły czasy panow ania na ekranie pocz­
tówkowych pięknisiów w rodzaju Ramona 
Novarro, rom antycznych neurasteników  ty ­
pu K onrada Veidita i m elodram a tycznych 
brutali na wzór G eorges'a Bancroffa. Nowy 
gatunek mężczyzny wysuwa się na czoło 
bohaterów filmowych: zwykły śmiertelny,
realistyczny i ludzki, niekoniecznie piękny, 
obdarzony, jak każdy człowiek śmiertelny, 
przeczuloną świadomością, obciążony w ada­
mi i mężny w czynach, a nie w gestach. N aj- 
typowszym przedstawicielem  tego nowego 
gatunku mężczyzny jest Phillips Holmes. W 
całej pełni swego talentu  stanie przed nami 
Phillips Holmes w filmie „Noce portowe", 
w roli, jakby d la  niego stworzonej, junaka- 
m arynarza. „Noce portow e" już wkrótce u- 
każą się w jednem z kin W arszawy. (R.).

D z iś  w  R a d i o
11.40— 11.50 Codzienny przegląd prasy.— 

11.50— 11.55 Komunikat dlla kom unikacji lot 
niczej, 11.58— 12.05 Sygnał czasu z wieży 
M arjaakiej w Krakowie. 12.05— 12.10 P ro ­
gram na dzień bieżący. 12.10— 13.20 Muzyka 
z p ły t gramofonowych. 13.20— 13.25 Komuni­
kat PIM -a. 15.10—15.15 Komunikat Instyt. 
Eksportowego. 15.15— 15.25 Komunikat go­
spodarczy. 15.25—15.35 W iadomości w oj­
skowe 15.35— 16.00 Transm isja z Krakowa. 
16.00— 16.40 Picsenlki w wyk. M ieczysława
Fogga. 18.40— 17.00 Odczyt. 18.00— 18 05
Program  na  dzień następny. 18.05— 19.00
Muzyka lekka i taneczna 19.00—19.20 Roz­
maitości. 19.20—19.30 „Bieżące wiadomości 
rolnicze". 19.30— 19.45 „Na widnokręgu \  
19.45—20.00 Dziennik radjow y. 20.00—22.00 
M uzyka lekka. 20.55—21.00 W iadomości
sportowe. 21.00—21.05 Dziennik radjowy. 
2.05—22.40 K oncert chopinowski. 22.40— 
22.55 Feljeton. 22.55—23.00 Komunikaty.— 
2300—24.00 Muzyka taneczna.

Prezydent Republiki Hiszpańskiej
wśród dzieci

Alcala Zamorra, Prezydent Republiki 
Hiszpańskiej, odwiedza jedną ze szkół

powszechnych, przyjmowany owacyjnie 
przez dzieci.

Co grają w Teatrach?
TEATR tJATENEUM", Codziennie świet 

na sztuka K. Zuckmajera p. t.: „K apitan * 
K oepenick11 z Jaraczem  w roli tytułowej.

Z OPERY. Dziś dram atyczna opera C zaj­
kowskiego „Dama Pikowa". Ju tro  wieczo­
rem  opera „ F a u s t1 z efektowną „Nocą W al­
purgii".

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
sztuka Shawa „Pierwsza sztuka Fanny".

TEATR NOWY. Dziś i codziennie kome- 
d ja  Jerzego  B erra „W szystko dla bliźnich".

TEATR LETNI daje komedię detek tyw , 
ną „Kobieta i szmaragd".

TEATR POLSKI. Dziś i oodziennie ope­
retka Straussa „Nietoperz".

TEATR KAMERALNY. Dziś „Dziewczę­
ta  w mundurkach".

Rolę M anueli obejm uje w najb ’iiszym  
czasoe Stanisława Słępniówna. Debiut ten 
budzi duże zainteresowanie, ponieważ, jak 
słychać, będzie to nowa rew elacja młodego 
talentu.

„BANDA" W TEATRZE MAŁYM. Co-

Wielki koncert Chopinowski 
w Budapeszcie

Z okazji 50-lecia śmierci Chopina Towa­
rzystwo Polsko - W ęgierskie urządza kon­
cert w Budapeszcie dnia 17 b. m. ku ozci 
polskiego m istrza tonów. Koncert będzie 
m iał bardzo poważny charak ter stanowiąc 
istne w ydarzenie kulturalne na polu sztuki 
wśród społeczeństwa węgierskiego.

Budapeszteńska orkiestra kam eralna bę­
dzie towarzyszyć sofistom pod batu tą  prof, 
akadem ji muzycznej, Ferdynanda Zsolta, 
który i w W arszawie dyrygow ał swego cza-

dziennie „Serce naoścież" z udziałem: 
Romanówny, Zimińskiej, Halamy, Parnell*, 
Syma oraz całego zespołu „Bandy".

TEATR „MORSKIE OKO", Dziś I co­
dziennie w ielka rew ja w 30 obrazach p. 
t.: „Brawo! Bis".

T eatr „Morskie Oko" w ystępuje w przy­
szłym tygodniu z sensacyjną prem jerą p, t. 
„Dodatek nadzw yczajny".

TEATR ARTYSTÓW gra oodziennie 
,J łasp u tin a"  A. T ołstoja i P. Szczegolewa.

TEATR „8.30" daje dziś operetkę Stolza 
, Peppinę *, W  niedzielę o godz. 4.30 o sta t­
nie popołudniowe przedstaw ienie tej ope­
retki.

WESOŁY TEATR. Codziennie rew ja „Kar­
nawał pod M esalką11.

TEATR REWJ1 „LOTOS". Rewja p. ł.
„Co gwiazdy wróżą".

TEATR REWJ1 „MIGNON11. Rewja p. t  
„Jedziem y na w arjata".

TEATR „BOMBA" (Zamojskiego 20). 
Dziś rew ja p. t, „Całą parą  naprzód".

CYRK STANIEW SKICH. WIELKA PRE 
M JERA NOWOROCZNA! Riko - Alex — 
królowie śmiechu na czele 16 atrakcji. Co­
dziennie dwa przedstaw ienia: 4 30 popoł. i 
8.15 wiecz.

R IK O -A E L X  —śmiech bez przerwy! 
RIKO A L E X - 4  -ch wesołych b raci.

R I K O - A L E X - K i J S 1"
R I K 0 - A L E X  —królowie śmiechu. 

DZIŚ I CODZIENNIE
o 4.30 pp. i o 8.15 w.
w wielkim programie noworocznym

C Y R K U  STANIEWSKICH
UWAGA. O 4.30 d zieci b e zp ła tn ie .

Olbrzymi pożar w Chicago

g l i

W  C hicago  o lb rzy m i p o ż a r  zn iszczy ł p ra w ie  c a łą  d z ie ln icę  m ia s ta .

8 GRUŹLICA
T O  JE D E N  Z  N A J /T R A /Z N IE J /Z X H  

W R O G O V  L U D Z K O /C I
POLSKI-ZW

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.-—. Za zm iarę  a d r e s u  5 0  Jr.
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr. 

Poszukiwanie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zw yczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpowiada.

Redak to r  odpow ledzialnyi W A CŁA W  CZARNECKI. W ydaw ca RADA  NACZELNA P. P. 8» ** ■ - ■  ——
Odbito w Drakami Spółki Nakłado-wo-Wydawniczej „Robotnik", Warecka 7«


